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X*ismo codzienne? poświęcone sprawom ludu pol&Jkiegro ma Śląslkia*
- ?

„ G ó rn o ś lą z a k -  •  niedzielnym dodatkiem „ R o d z in a  t 
c h rseśc la ń sb a - wychodzi codziennie, c wyjątkiem niedziel'  
i twiąt, kosztuje na poczcie i a agentów I mark, 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  Bud -  dla ludu!

— Telefon Nr. 1049.

Ogł os z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Pray
kiikorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. _

Re k l a my:  50 fen. od wiersza.

R e d ak c y a , e k s p e d y c ja  i d ru k a rn ia  z n a jd u ją  t l ą  p rs y  
u lic y  M ły ń sk ie j (M fih ls tra sse )  Nr. 12.

Kalendarz katolick i:
ii-go  grudnia: Damazego p.

Wschód słońca: Zachód słońca:
godz. 8  minut 3 godz. 3  minut 4 4

M ow a
posła księdza prałata Stychla,

wygłoszona na piątkowem  posiedzeniu  
pruskiej Izby deputowanych w  sprawie  

zamachu na  »Sokoła« berhńskiego. 
(Według stenograficzn. zapisków »Dz. Berl.rj

(D ok oń czen ie).
G dy zaś ch od zi o sch a i.tk leryzow a-  

nie p o lsk ich  T ow arzystw  lub ob jaw ów  
p u l-liczn ego  czy  p ryw atn ego  ży c ia  P o ­
laków , w ted y  s ię g a  s ię  zaraz p o  w ycin k i 
z najróżn iejszych  g a zet, ch o ćb y  zagra­
n icznych , ba n aw et am erykańskich .

K ażdy m arny w ycin ek  lub lada fra­
ze s  u ch od z i za  dobry, d ecy d u ją cy  d ow ód  
t. z w. »p o lity czn eg o , a n ty p a ń stw o w eg o  
stanow iska* P o lak ów , czy n ią c  za  n ie  
od p ow ied zia ln em i zarządy T ow arzystw , 
cz łon k ów  tych  T ow arzystw , a n aw et ca ły  
naród polski.

M p., istn ieją  także p ew n e  środ eczk i, 
m ające na ce lu  u ia b ia n ie  op in ii w p a ń ­
stw ie i tutaj w Izbie.

W  tym  roku u sły sze liśm y  c o ś  p o d o ­
b n ego  z ust pana m inistra H am m er- 
steina, gd y  u siłow a ł p o zy sk a ć  sym p atye  
iz b y  dla u staw y k o lon izacyjn ej.

O p ow ied zia ł on  nam  w tedy bajkę
0  polskim  le g io n ie  w n ajb liższem  są sied z­
twie B erlina, w C h icago . Z ap om n ia ł tylko  
dodać, jak w ielką jest po lska  flota w ojenna, 
z ilu  sk ład a s ię  p ancern ik ów , krążow ni­
ków, torp ed ow ców  i k ontrtorp ed ow ców , 
które ów  straszny p olsk i le g io n  ma 
zabrać z so b ą  z C h ica g o  d o  E uropy, 
a m ianow icie d o  P rus w  ow ą  »chw iłę  
odw etu*.

T ak sam o pan m inister P od b ie lsk i 
przy obradach  na u staw ą k olon izacyjn ą  
op ow ied zia ł nam , że  banki p o lsk ie  za ­
kupiły  na P om orzu  40  dóbr; g d y  g o  
jednak zap ytano, jak  s ię  te dobra n azy­
wają, okrył s ię  p ła szczem  m ilczen ia
1 drapnął.

(W eso ło ść ) .
M. p., tak sam o rzecz s ię  ma z ow em i

• kadrami p rzyszłej arm ii p o lsk iej* , za  
które uw ażane są p o lsk ie  T ow arzystw a  
sok olsk ie, o b ecn ie  już n ie  ty lko w  ja­
k ichś tam am erykańskich  g a ze ta ch , a le  
naw et także przez p. m inistra ośw iaty .

W ła śc iw ie  n ie  w iem  dobrze, jak so -  
b it tę h istoryę w ytłom aczyć , w jaki sp o ­
sób  mają d zis ie jsze  T ow arzystw a so k o l­
sk ie p rzek szta łc ić  s ię  na kadry p rzyszłej  
armii polskiej?

C zy m oże starszych  cz ło n k ó w  • S o ­
koła* p rzech ow u je s ię  w  jakim p olsk im
• K yffhfiuserze*, g d zie , za ch o w u ją c  sw o ie  
siły  ży c io w e i m łod z ień cze , jako śp ią ce  
w ojsko czek a ć  będ ą n a  ch w ilę  p om sty
1 w ykszta łcą  s ię  po p ew nej p orcyi w ie ­
ków  na p okaźną arm ię polską?

In tego sp o so b u , w  jak ib y  o b e c n e  
T ow arzystw a so k o lsk ie  razem  w ziąw szy  
m ogły  s ię  sta ć  p o tęg ą  dla arm ii pruskiej 
bardzo n ieb ezp ieczn ą , n ie  um iem  so b ie  
p om yśleć .

A le , m. p., d ow od zen ia  takie z ław y  
m inisteryalnej m ają w  tern p ew ien  cel, 
ot ten, żeb y  na c ie le  n iem ie ck ieg o  Mi­
chałka w yw oływ ać g ęs ią  skórkę.

M. p., dotąd  n ie  d o w ied zio n o  • S o ­
kołom* żad n ych  an typ ań stw ow ych  k n o­
wań; jeże li za ś są  jakie d ow od y  n a  to, 
*0 p rosim y je  nam  p rzed łożyć . A le  
oajcie  nam  św ięty  sp ok ój z cytatam i
2 gazet. N ie  m ożn a za n ie  cz y n ić  od- 
P ow iedzialnem  ani jed n e g o  T ow arzystw a  
sok o lsk iego , tak sam o  jak  n ie  m ożna  
fządu  p ru sk ieg o  cz y n ić  o d p o w ied z ia l­

nym  za  artykuły p rasy  w szech n iem te-  
ckiej, także pruskiej, sk ierow an e przeciw  
A ustry i.

M. p., h a słem  p o lsk ich  »S ok ołów *  
je s t  w szęd z ie  i zaw sze: »W  zdrow em  
c ie le  zd row y duch*, —  »M ens san a in  
corp ore san o* . Ż e  w  zd row em  c ie le  
i d uch  staje s ię  m ocn iejszym , że  ca ły  
cz ło w iek  .s ta je  s ię  en erg iczn iejszym  
i d zie ln iejszym , rozu m ie s ię  sum o przez  
się . N ie  m ożn a jed n a k  tw ierdzić, żeb y  
to  b y ło  n ieb ezp ieczn em  dla państw a.

Jeże li s ię  jed nak  ch c e  takiem u u zd ro­
w ien iu  i w zm ocn ien iu  cia ła  i ducha  
lu d zk ieg o  p rzeszk o d zić  jako szk od liw em u  
dla p ań stw a  w ynikow i d z ia ła ln ośc i T o ­
w arzystw  so k o lich , to w  takim  razie  
szy k a n o w a n ie  i p rześlad ow an ie  »S oko-  
łów * jest n a  m iejscu . Jeżeli jednak  
rzeczy w iśc ie  taka ten d en cya  istn ieje, to  
trzeba ją n azw ać n ieg o d n ą  i ohydną.

P-, g d y  s ię  to w szystk o  u w zględ n i, 
d zia ła ln o ść  k om isy i k o lon izacyjn ej i sk u ­
tki n o w e g o  praw a o sa d n ic z e g o , dalej 
o w e ob fite  fu n d u sze  d ysp ozycy jn e , dane  
d o ręki n acze ln ym  p rezesom  ogrom n e  
su m y, id ące  na w sch ó d  na tak zw an e  
w zm o cn ien ie  n iem czy zn y , w reszc ie  o w e  
ro z liczn e  środki, p rzed sięb ran e przeciw  
polsk im  »S ok o łom «, to  n ie  m ożn a cię  
ch y b a  d ziw ić , g d y  P o la cy  p ow ied zą  
so b ie :  ch cą  n as ze p c h n ą ć  d o  p oziom u  
b ezd om n ego , ch leb a  i s iły  p o zb a w io ­
n e g o  proletaryatu , d o  p oziom u  deka- 
d en tów , z którym i w  p rzy sz ło śc i n ie  b ę­
d z ie  trzeba s ię  liczyć .

C zyż m ożn a s ię  d ziw ić , ż e  P o lak ów  
ogarn ia  ob u rzen ie , sk oro  im s ię  od m a­
wia n ie led w ie  ż e  o g n ia  i w ody?

M. p., g d y b y  w  praktyce T ow arzystw  
so k o lsk ich  m iało  d o jść  do teg o , że  pro­
w ok ow an e w ycisk an iem  na n ich  w brew  
ich  w o li p iętn a  T ow arzystw a  p olitycz-  
n eg o , p ow ied zą  so b ie: p on iew aż w ed łu g  
p o jęc ia  rządu m am y na ce lu  n ie  tylko  
g im n astyk ę, a le  także in n e , n arod ow e  
ce le , w  takim  razie ow szem , m ożem y  
so b ie  n a  to  p o zw o lić , —  b ęd ziem y  
o b ok  g im n astyk i p ie lęg n o w a li jeszcze  
m iło ść  dla o jczyzn y , n a sz e g o  języka, 
dla śp iew u  p o lsk ieg o , —  to  i w tedy  
d zia ła ln o ść  T ow arzystw  sok o lsk ich  n ie  
m o g ła b y  b yć uw ażaną za  n ieb ezp ieczn ą  
dla p ań stw a  i n ie lega ln ą . P ie lęg n o w a n ie  
tej m iło śc i w  sercu  i od czu w an ie  jej 
jest św iętem  praw em  i ob ow iązk iem  
w szystk ich  P olak ów .

K ażd y P olak , zarów no czy  on  je s t  
czy  n ie  je s t  cz łon k iem  »Sokoła«, m oże  
i m u si o  so b ie  p o w ied z ieć : »P olon us  
sum , e t  n ih il P o lo n ic i a m e alienum  
puto*. (Jestem  P olak iem  i n ie  ch cę  być  
n iczem  in nem , jak  ty lko  P olakiem ).

P o w ia d a n o  nam  cz ęsto  w prost o d  
sto łu  rząd ow ego: w o ln o  w am  p ie lę g n o ­
w ać sw oją  n arod ow ość , w o ln o  w am  
d b ać o  w asz język, n ikt w am  n ie  m yśli 
od b ierać języka ani n arod ow ości. G dy  
jednak  w ed łu g  te g o  p ostęp u jem y  i przy  
tern trzym am y s ię  śc iś le  w  gran icach  
k on sty tu cy i i  u staw  p ruskich , od  razu  
walą nam  s ię  na kark p rześlad ow ania  
rządu.

W e  w szystk ich  ob jaw ach  życ ia  p u ­
b licz n e g o  P o lak ów  w ietrzy s i ę  n ieb ez­
p iec ze ń stw o  dla p ań stw a  p ru sk iego .

A  zkąd to  p och od zi?
P o ch o d z i to  p op rostu  z  n ie c zy steg o  

su m ien ia .
R ząd czyn i w szystk o , żeb y  um ysły  

rozgoryczyć . J eże li zaś  n a  to  p row o­
k ow an e ro zg o ry czen ie  zn ajd zie  się  
w sp o łec ze ń stw ie  n aszem  od p ow ied n i 
w yraz, to rząd w tedy k om p onu je sob ie

przez rozm yśln e rozd ym an ie  każdej 
spraw y, n o w e fa łszyw e w n iosk i i w i­
dziad ła , do k tórych  zw alczan ia  m a s ię  
zabrać.

M am y n a  to  dobre p rzy sło w ie: »Na 
z ło d z ie ju  czapk a gore* . N ie  b ędę z teg o  
p rzysłow ia  rob ił w n iosk ów  o d n o śn ie  do  
spraw y, nas d ziś zajm ującej.

K ażdy akt ob ron ny, jaki p odejm ują  
P olacy , ch o ćb y  b ył najn atu raln iejszy  
i n a jsłu szn ie jszy , b yw a w yzysk iw anym  
do n o w y ch  środ k ów  an typ olsk ich . D o ­
sz ło  d o  takich  sto su n k ów , że  P o la cy  
czują s ię  w ręcz w  p o ło żen iu  ło w có w  
pereł, g d y  o grom n y  p olip  w y c ią g n ą ł 
sw o je  ram iona n a  w szy stk ie  stron y, aby  
p o ch w y c ić  w sze lk ie  żyjątka, zd u sić  je 
i u śm iercić.

Ż ad en  rozsąd n y  cz ło w iek  n ie  b ęd zie  
ch yb a żąd ał o d  ofiar te g o  p o lip a  sp e-  
cyaln ej w d zięczn ośc i.

N atom iast rząd pruski w ym aga  od  
P olak ów , żeb y  s ię  czu li ob yw atelam i 
p ań stw a, a z  drugiej strony czyn i co  
m oże, ż e b y  im tę p rzyn a leżn ość  p ań ­
stw ow ą jak  najbai dziej obrzyd zić, u sta­
w am i w yjątk ow em i w  w ielkim  stylu  i tak  
m arnem i środkam i, jak w  tym  przypadku  
p rzeciw  »S ok o łow i* .

S tw ierd zam , ż e  te g o  rodzaju  środki 
osięg a ją  sk utek  w ręcz przeciw ny.

Z a in teresow an ie  s ię  T ow arzystw em  
•S o k o łó w * , k tóre dotąd  b y ło  d o ść  m ałe, 
o ży w iło  s ię  przez p o stęp o w a n ie  rządu  
w  ostatn im  cz a sie , liczb a  cz ło n k ó w  jeg o  
zn a cz n ie  s ię  p ow ięk szyła . A  ch o ć  
w p rzysz ło śc i n ie  będą m u sta ły  o tw o­
rem  (m iejskie) sa le  g im n a sty czn e , m im o  
ż e  je g o  cz ło n k o w ie  p łacą  sw oje  podatki 
na ich  utrzym anie, to  »Sokół« p rzez to  
n a p ew n o  n ie  u p a d n ie .,

N ies te ty  n ie  trzeba zap om in ać, że  
przez p row okatorsk ie p ostęp ow an ie  
rządu p ru sk ieg o  m oże p o p ch n ięto b y  P o ­
laków , m im o całej n iew in n o śc i ich  T o ­
w arzystw , d o  za jęcia  stan ow isk a , które  
w yzysk iw an ob y  d o  d a lsze g o  p rześlad o­
w ania ich . S p e łn iam  ted y  sw ój o b o ­
w iązek, w zyw ając z  te g o  m iejsca  m oich  
k och an ych  rodaków , by, ch o ćb y  p rzeciw  
nim  p od jęto  n o w e je s z c z e  środki, za c h o ­
w ali za w sze  zim ną krew.

• R ów n e praw o dla w szystk ich *  —  
zaw oła ł w czoraj p o se ł C asse l. R ów ne  
praw o dla w szystk ich , tak w ołają  P o lacy  
od  lat w ielu , n iestety  w ołają na próżno. 
Jeżeli jednak P o lacy  p ragn ąc by ich  p o ­
ło ż en ie  w  P ru sach , w  d anych  w arunkach  
isto tn ie  bardzo trudne i złe, s ię  p o lep ­
szy ło , z  ca łą  u fn ością  w ierzą w  lep szą  
p rzy sz ło ść , to  m ają d o  te g o  słu szn y  
p o w ó d  i św ię te  praw o!

(B raw o! u Polaków ).

Zakaz przeciw Językowi pol­
skiemu w rodzinie.

P o d c za s  p iątkow ych  rozpraw  nad  
in terp elacyą  p o stęp o w có w  w spraw ie  
b erliń sk iego  zatargu  sz k o ln eg o  p o w ie ­
d zia ł p o se ł n a sz  ks. prałat S tych el, że  
rząd zakazuje n aw et w  rodzin ie m ów ić  
p o  p olsku  i zakaz taki w ydany zosta ł 
do n au czycie li. M inister S tu dt w yparł 
się  te g o  zakazu , a k onserw atysta  Irmler 
p ow ied zia ł, że  niem ądrym  b yłby rząd, 
któryby zakaz p od ob n y  w ydał. M imo  
to  o św ia d czy ł p o se ł n asz, że  zakaz taki 
rzeczy w iśc ie  istn ieje . W o b e c  te g o  p isze  
berliński k oresp on d en t ^D ziennika P o ­
zn ań sk iego*  c o  n astępu je;

Jakkolw iek  do p ew n eg o  stopn ia  
ośw ia d czen ie  m inistra uw ażać m ożna za

3mions słowiańskie:
ii-go  grudnia: Wojmir.

k orzystn e i za trafne p o tęp ien ie  
sp raw y przez m ó w cę  za ch o w a w czeg o , 
to p rzec ież  w o b e c  is tn ie ją ce g o  i n ieza ­
p rzecza ln eg o  faktu, na tych  o św ia d cz e ­
n iach  p op rzestać n ie  m ożn a. T rzeb a  
b ęd zie  spraw ę w y ja śn ić  do gruntu, 
a m inistra zn iew o lić , ażeb y  o św ia d cz e ­
n iu  sw ojem u  p u b liczn em u  dał fo lg ę  
praktyczną i tych  gorliw ców , którzy bez  
jeg o  w ied zy  (?!) rozp orząd zen ie p od ob n e  
w ydali, p ociągn ą ł do o d p ow ied z ia ln ośc i 
i p ostarał s ię  o  z n ie s ie n ie  rozp orząd ze­
nia, które sam  p u b liczn ie  potęp ia .

N a u c zy c ie le  zaś, k tórzy p o d leg li 
takiem u n acisk ow i ze  stron y  nadto gor­
liw ych  zw ierzch n ików  sw o ich , z o św ia d ­
czen ia  m inistra m ogą  nabrać o d w a g i do  
op arcia  s ię  rów n ie g łu p im , jak je  nazw ał 
p. Irmler, jak bezpraw nym  i okrutnym  
rozp orząd zen iom .

Z  tych  w zg lęd ó w  in terp elacya  nie  
m inęła  i dla nas b ez  d ob rego  skutku.

Smutne stosunki.
P o d  p ow yższym  n agłów kiem  otrzy­

m ujem y z K ow alew a n astęp u jącą  w ia­
d o m o ść :

W  K ow alew ie  w P ru sach  Z a c h o ­
dnich , od b yły  się  dnia  6  b. m. w ybory  
d o rady m iejsk iej, z k lasy  I szej i 2-giej. 
D zięk i nader d ziw nem u a gorszącem u  
p o czu ciu  ob yw atelsk iem u  przepadliśm y. 
W  k lasie i-sze j w id ok ów  zw ycięztw a  nie  
m ieliśm y żad n ych  i dla te g o  m niej nad  
porażką ubolew am y, g d y ż  w szyscy  do  
g ło so w a n ia  upraw nieni P o la cy  so lidarn ie  
do urny w y b o icze j s ię  staw ili. Inaczej 
jed n a k że  b y ło  w  k lasie  2-giej. Tutaj 
w sze lk ie  d ane b yły  p o  n aszej stronie. 
N iem có w  stan ęło  I l - t u  a P o lak ów  za ­
m iast 12 tylko 10. N ie  staw ili s ię  pp. 
m istrz blacharski F elik s M aciejew ski i — j 
ks. p rob oszcz licen cy a t F ran ciszek  Ła- 
buński.

S m u tn e to  i Zastraszające na przy­
sz ło ść , ż e  n aw et o sob y , które dzięki 
sw em u  uprzyw ilejow anem u, w pływ ow em u  
stan ow isk u  innym  św ie c ić  pow inn i d o ­
brym  przykładem , usuw ają s ię  od  sp e ł­
n iania ob ow iązk ów  ob yw atelsk ich .

Narodowiec.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, b grudnia.

P rzy d zisiejszych  d a lszych  obradach  
n ad  etatem  rzeszy  i n ow em  p rze d ło że­
n iem  w ojskow em , przem aw iał najp ierw  
k onserw atysta  R iclrtnofen, k tóry  o c z y ­
w iśc ie  w yrażał z g o d n o ść  k on serw atystów  
z  p ostęp ow an iem  rządu, i k tórzy też  
projekty reform y finan sow ej p op ierać  
będą. D alej zap ew n ia ł, że  k on serw atyści 
g o to w i są  u ch w alić  w sze lk ie  żądania  
w  ce lu  stłu m ien ia  buntu  m urzynów  
w  A fryce i zgad zają  się  tak że z w y g ło -  
szo n em  w czoraj przez k anclerza p ro­
gram em  c o  do p o łu d n iow o afrykańsk ich  
k o lon ii a w reszc ie  u znają potrzebę  
stw orzen ia  sa m o d z ie ln eg o  urzędu k o ­
lon ia ln ego .

W  im ieniu  n acyon a ł-lib era łów  p rze­
m aw iał p o se ł Sattler, p rotestu jąc p rze­
ciw k o  w czorajszym  w yw od om  so cy a listy  
B ebla, obrażającym  n ieso cy a lis ly czn ą  
c z ę ść  narodu i parlam entu  n iem ieck ieg o , 
oraz żąd ał trw ania przy ob ecn ej p o lityce  
socya ln ej przez o g ra n icza n ie  p racy  d o ­
m ow ej. P rzep row ad zen ie  reform y fin an ­
só w  jest k o n ieczn e , atoli projek t p osła  
B ebla, który d om agał s ię , aby p ob ieran o



w rzeszy aż do 20 procent podatku do­
chodow ego, jest nieodpow iednim  i nie 
do przeprow adzenia, poniew aż w łaśnie 
drobni rolnicy itp. i tak już 20 procent 
od swego dochodu płacić m uszą w p o ­
staci rozm aitych podatków . Stronnictw o 
narodow o-liberalne będzie głosow ało za 
nowym projektem  wojskowym, lecz przy- 
tem  żąda mówca reform y w ojskow ego 
praw a karnego, gdyż nadzwyczaj wy­
sokie kary nie m ogą być bynajm niej 
zachętą do ochotnego pełnienia służby 
wojskowej. jako przykład przytacza 
mówca wyrok pew nego sądu, skazujący 
dwóch m łodych ludzi, każdego na 5 lat 
domu karnego za  to, że pokłócili i p o ­
bili się z pewnym pijanym podoficerem.

Poseł wolnomyślny Muller z Zegania 
zw racał się przeciwko opornem u stano­
wisku rady związkowej, k tóra nie chce 
przyznać * posłom parlam entu dyet. 
Mówca przypom inał słowa cesarza W il­
helma, wypowiedziane w W rocław iu:
»przyślijcie mi do parlam entu prostego 
człowieka od warsztatu*. Tak ale ma 
ten prosty człowiek wyżyć bez dyet p o ­
selskich na drogim  bruku Berlina. N a­
stępnie om awiał szeroko stosunki w po­
łudniowej Afryce, przyczem powołując 
się na *Schlesische Zeitung*, zauważył, 
źe wysłano do Afryki już więcej wojska, 
aniżeli o tern zawiadom iono parlam ent. 
Z ogłoszonego przez kanclerza p ro­
gram u m ów ca nie wiele sobie obiecuje, 
a w prost obaw ia się, że sam odzielny 
urząd kolonialny będzie jeszcze tylko 
sam owolniej postępow ał, aniżeli do tych­
czasowy wydział kolonialny. Mówca 
sprzeciwia się pom nożeniu konnicy, n a ­
tom iast poleca pom nożenie oddziałów 
kom unikacyjnych, a dla napraw y sto ­
sunków finansowych proponuje obniże­
nie podatków  konsum cyjnych ze względu 
na korzystne doświadczenie, jakie zro­
biono z obniżeniem  cła n a  cukier.

Tej propozycyi sprzeciwia się wolno- 
konserw atysta Kardorff, który natom iast 
poleca nałożyć podatek  obrotowy na 
wielkie młyny.

W  końcu przem awiał jeszcze anty­
sem ita Lieberm ann, poczem  dalsze obrady 
odłożono do jutra.

p o lsk a .
Zabór pruski.

Rewizya.
Z Siem ianic w Poznańskiem  piszą 

do »W ielkopolan ina*:
D nia 30 listopada był tu  formalny 

zjazd urzędników państwowych w pałacu 
hr. Szembekowej. Z jechali: sekretarz 
sądowy, tlomacz, 2 kom orników sądo-

A bgar-Sołtan.

Kwaśne winogrona.
P o w ie ś ć .

34) (Ciąg dalszy).
Morski patrzał nań bacznie i z wy­

razu oczu, z gry fizyonomii odgadyw ał 
każdą prawie jego m yśl; uśm iechał się 
sm ętnie i pow tarzał:

— Biedna, biedna Frania! A może 
i nie b iedna — dodał zam yślając się 
głęboko — pójdzie za inżyniera, pro- 
profesora lub jak iego  przem ysłow ca. 
Z resztą, może sobie znajdzie doktora 
m łodszego niż nasz i będzie szczęśliwą. 
Tam ci ludzie um ieją jeszcze kochać, 
są  lepsi, uczciwsi, niż my, my sz la­
chta.

Jerzy rzucił się jak po ukąszeniu osy, 
zerwał się z krzesła, i s to jąc  przed 
Morskim, zniecierpliwionym głosem  za­
py tał:
* — Dlaczego nie ma wyjść za szla­
chcica ?

— Bo żaden się z nią nie ożeni, 
a za takiego, któryby się z nią chciał 
żenić, to ona znowu nie pójdzie. Ro­
zumiesz?

Za ciebie to możeby i poszła, ale 
tobie to ani w głowie.

Jerzy nie odpowiedział ani słow a; 
strzał starego był doskonale wymie­
rzony i ugodził go  w sam ą p ierś; ż a ­
chnął się tylko i usiadł znowu na krze­
śle, które przed chwilą opuścił.

— W idzisz, jam  stary i narzekam  
i lam entuję; zdaje mi się, że koniec 
świata się zbliża — snuł Morski swe

wych i 2 tutejszych żandarm ów. O d­
była się rewizya na wielką skalę. S zu­
kali polskich »elementarzy*. Lecz nic 
znaleść nie mogli i odjechali z niczem. 
P raca tych panów trwała bezustannie 
12 godzin. Zaszła podobno denuncya- 
cya, że hrab ianka miała uczyć dzieci 
kościelnego śpiewu — o zgrozo! — po 
polsku, czy też uczyć czytać i p isać po 
polsku!

Posądzano też hrabiankę, że rozda­
wała książki polskie.

S traszna zbrodnia.
Odrzucone rewizye.

Pan P iotr Paliński, dawniejszy red a­
ktor >Lecha«, a obecnie >Gazety G dań­
skiej*, skazany został swego czasu na 
m iesiąc więzienia za obrazę w »Lechu 
jakiegoś burm istrza. Sąd rzeszy od ­
rzucił wniosek o rewizyę wyroku. — T ak 
sam o odrzucił wniosek o rewizyę wyroku, 
podany przez byłego redaktora »Głosu 
Śląskiego*, obecnie »G azety T oruńsk ie j«, 
p. Dyonizego Kowalskiego, skazanego 
na ico  ntk. grzywny.

Niebezpieczni demonstranci.
>Dzień. Pozn.* donosi: Przechodzący 

v. niedzielę około godz. 9 wieczorem 
placem W ilhelmowskim, mieli zabawne 
widowisko. O koło sześciu chłopczyków 
5 do 7 łat m ających, przechodząc od 
Rycerskiej ulicy południow ą stroną placu 
W iłhelm ow skiego n a  tro toarach , śp ie­
wało na całe gard ło : »Boźe coś Polskę!* 
G dy już ptześpiew ali dwie zwrotki, z ja­
wił się polieyant, ale chłopcy przestrze­
żeni, rozsypali się po placu W ilhelm ow­
skim. Polieyant żadnego z nich nie 
przyłapał.

Dobra nowina.
Folw ark D ietrichstein (?) w zniem ­

czonym  zupełnie powiecie suskim w 
Prusach  Zachodnich, nabył, jak  donosi 
grudziądzki »Geselliee*, pow ien Polak. 
D obra te  w ostatn ich  czterech latach 
miały pięciu właścicieli. Dotychczasowy 
ich właściciel Pogus gospodarzył w 
D ietrichstein tylko 10 m iesięcy i chciał 
go  sprzedać. Niemcy dawali m u kilka 
tysięcy m arek poniżej ceny kupna, Po­
lak zaś zapłacił m u 20 tysięcy m arek 
więcej. Mamy obecnie w powiecie su ­
skim dwóch Polaków właścicieli więk­
szych dóbr.

YłiaSomości ze świata.
Proces o wymuszanie.

Za usiłowane wymuszanie pieniędzy 
od posłów do parlam entu ks. D asbacha 
w Trewirze i radzcy sprawiedliwości 
dr. Porscha, stawał w sobotę dawniejszy 
adw okat, teraźniejszy bankier Kellerboff

głośne m arzenia dalej. — Nie chce mi 
się zgiąć, nie chce mi się zniżyć, żeby 
tam  w niższych w arstw ach ludzi szu­
kać. Jednak przypadkiem , czasem , ze­
tknę się z człowiekiem z innej warstw}-, 
z niższej, jak myśmy mówić zwykli, 
i stanę zdum iony; za dawnych czasów 
nie bywało tam  takich. Na przykład 
ten nasz dzisiejszy oficer, porucznik, 
ubogi chłopak zapewne, a miał on w 
sobie szlacheckiego tem peram entu  za 
trzech hrabiów . T akich jest ponoś 
wielu! Rodzice potracili fortuny, dzieci 

, poszły w stan trzeci i zaniosły tam dzie­
dziczne popędy, przekonania i zasady 
honoru, uszlachetnione pracą i walką 
o byt.

— Nikomu dziś naw et na myśl nie 
przychodzi odmawiać średniej klasie 
zasług i patryotyzm u! — m ruknął nie­
chętnie Jerzy i znowu pogrążył się w s łu ­
chaniu m onotonnej gaw ędy roztetryczo- 
nego dziś gospodarza.

— Zapew ne, zapew ne — mówił ten, 
nie przeryw ając — ale skąd się to 
wzięło ? Z naszego pn ia  to  poszło, n a ­
sze cnoty daliśmy im i nasze wady 
z krwią wzięli. Z krwią, z krwią, bo ta 
sam a krew już w nich płynie. W eź 
naprzykład dzieci Jan a  Rahońskiego. 
Józet ożeni się z jakąś mieszczką, dzieci 
jego z krwi będą szlachcicam i; F ran ia 
pójdzie za m ieszczanina, no żeby się 
on naw et Fajtel nazywał, to ręczę, że 
jej syn będzie najprawdziwszym  szla­
chcicem ; potęga dziedziczności to zrobi. 
Patrz tylko na  konie.

Lecz Jerzy stanow czo nie chciał już 
nietylko patrzyć na konie, lecz naw et 
słuchać m onotonnej gadaniny  starego ; 
słowa M orskiego wpadły mu w uszy, 
r  biąc -w rażenie roztopionych kropel

z C harlo ttenburga przed berlińską izbą 
karną. O skarżony nasyłał ks. D asbacha 
kilkakrotnie listami, w których zarzucał 
mu czyny niem oralne i groził opubliko­
waniem  ich, jeżeli nie zostanie za mil­
czenie wynagrodzony. Sąd skazał Kel- 
lerhoffa na 6 miesięcy więzienia.

Samobójstwa dzieci.
Ciekawy bardzo odczyt o sam obój­

stwie w śród dzieci m iał niedaw no w 
D reźnie radzca m edycyny dr. Krell. 
W edług  obliczeń pre legenta Saksonia 
obok D anii zajm uje pierwsze m iejsce 
pod względem ilości dzieci sam obójców. 
W  roku 19CO jedno sam obójstwo dziecka 
w ypadło na  ico  sam obójców wogóle, 
zaś w roku 1902 już na 42 sam obójstwa. 
Z astraszające to zjawisko powinno we­
dług słów dr. Krella, zwrócić uw agę 
w szystkich; przyczyn jego dopatruje 
się uczony lekarz częściowo zaledwie 
w chorobach i anormalnym  stanie um y­
słowym m łodocianych samobójców, skła­
dając głównie winę za te ponure fakty 
na wadliwy dzisiejszy system w ycho­
wawczy i szkolny.

Aresztowanie defraudanta.
Policya w iedeńska otrzym ała przed 

kilkoma dniam i z W arszawy telegrafi­
czną wiadom ość, że z Sosnow ca zbiegł 
Fran. Cedrowski, który jako kasyer w 
jednej z tam tejszych istytucyi sprzenie­
wierzył 60,000 rubli. Policyi w iedeńskiej 
udało  się go wyśledzić w jednym  z h o ­
teli, w których zapisał się do księgi 
przyjezdnych jako Piotrowski. A reszto­
wano go w łaśnie w chwili, gdy wybie­
ra ł się w dalszą drogę do Pesztu . C e­
drow ski natychm iast przyznał się, źe 
się w istocie nazywa Cedrowskim, że 
je s t tym, którego właśnie policya poszu­
kuje. Znaleziono przy nim I 2 CO koron 
i 850 rubli w złotej m onecie. W  aresz­
cie, gdy poddano ścisłej rewizyi jego 
ubranie, znaleziono pod podszew ką kwit 
depozytow y jednego z banków w iedeń­
skich na  złożone tam 46.000 koron w 
listach zastaw nych gal. tow. kred. ziem ­
skiego.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Katowice. Nasza hakatystyczna i 
lu terska »Katowicerka* znów uznała za 
stosow ne wm ięszać się w sprawy k o ­
ścioła katolickiego, k tóre ją zgoła nic 
nie obchod ą i spotkała ju ż  ją nagroda 
ta, że się znów strasznie wsypała 
i ośmieszyła, gdyż znów pokazało się 
jaskrawo, jakie to  »berychty« przyjm uje 
od swych szpiclów, którzy an i nie um ieją 
czytać po  polsku.

ołowiu, zerwał się pospiesznie i dla 
zm ienienia przedm iotu rozmowy, zawa­
lał niezw yczajnie drżącym  głosem :

— Ja  jutro rano wracam  do Rahoń- 
ezy; pojutrze będzie to sławne polo­
wanie.

Czy pan pojedzie ze m ną?
Morski spojrzał nań  zrazu zdziwio- 

nem  okiem, w net jednak  uśm iechnął się 
pobłażliwie, jak  on tylko sam  um iał i od­
powiedział: •

— Do Rahończy nie mam się zno­
wu czego tak frardzo spieszyć ; bez Liny 
żyć jeszcze mogę. Przyjadę w sam 
dzień polow ania prosto do lasu. A  to ­
bie radzę, unikajno przypadkow ych s jo t-  
kań z Franią, bo po co masz dziew ­
czynę na przykrości narażać.

I uśm iechnął się znowu na pół zło­
śliwie, na  pół m elancholijnie.

Jerzy oblał się gwałtownym  rum ień­
cem ; w pierwszej chwili w jeg o  oczach 
zaświeciły blaski gniewu, zgasły one 
jndnak wkrótce, robiąc m iejsce tęsknej 
jakiejś zadumie.

— N iech mi pan wierzy — rzekł 
z paciskiem, patrząc w oczy M orskiemu 
— źe wszy-tko co panu mówiłem, je s t 
praw dą, źe pannie Franciszce bardzo 
dobrze życzę, i nigdy nie chciałbym, 
żeby z mej przyczyny cierpiała.

— W ierzę ci, wierzę! — m ruknął 
stary — poum izgaj się tam  trochę do 
Liny, to ‘może mojej n ieboraczce da 
pokój, a ja  już tam  z Józiem obmyślę 
sposob wydobycia tej dziewczyny z nie­
woli egipskiej.

W ieczór tego dnia i poranek  n a ­
zajutrz zeszły na  nic nieznaczących, po­
tocznych (rozm owach; Jerzy uczuwał 
w duszy jak iś niepokój, w nocy śniła 
mu się Frania, a gdy siadł na »Clarę«,

Przed tygodniem  donosiliśmy, _ ze 
Jnia I g rudnia ks. proboszcz Mikulski 
pobłogosławił w K ra k o w ie ,  w kościele 
śic. K rzyża  związek małżeński p. Jana 
Kowalczyka z panną B arbarą Sawińską 
z Poznania. Tym czasem  co zrobiła 
z tego  »Katowicerka* ? O tóż nasza 
hakatystka »prawdomówna« pisze tak .

> Przed kilku dniam i obchodził 
drugi redaktor »Górnoślązaka«, J an 
Kowalczyk, swe zaślubiny w P o z n a ­
niu. Ślubu udzielił nie ktofinny, ’ecz 
znany proboszcz krakowski, ks. Mi­
kulski, którem u w dzięczni Polacy urzą­
dza li rozm aite owacye (?!), i który 
także przy uczcie weselnej w ygł°sli 
serdeczną przemowę*.

Do powyższego »ber}?chtu« oczy 
wiście zupełnie iw iarogodnego* — zda­
niem »Katowicerki« •— dołączona jest 
następująca, pełna troski o p o r z ą d e k  
w ustroju kościoła katolickiego uwaga- 

j> Jakiem praw em  śm ie ksiądz z  
K rakow a pełnić funkeye duch o w n e  
w  P oznan iu?  Czy ks. arcybiskup Sta- 
blewski był o tern pow iadom iony?«

Rzeczywiście nie wiadomo, co wobec 
powyższej uwagi więcej podziwiać, czy 
głupotę, czy też bezczelność »Katowi- 
cerki*. Skoro bowiem >Katowicerka« 
tak gorliwie się zajmuje sprawam i ko­
ścioła katolickiego, to  też chyba wiedzieć 
powinna, że z pozwoleniem miejscowego 
proboszcza może ślubu udzielić ksiądz 
z każdej obcej parafii, a naw et dyece- 
zyi. Lecz cóż to wogóle obchodzi lu­
terska »Katowicerkę«. I nie chodziło 
jej też bynajm niej o rzecz samą, lecz 
jedynie o podlą denuncyacyę, jak  ̂ to 
u niej w zwyczaju. W  tym wypadku 
atoli już zgoła jej się nie udało, gd )ż  
chyba m inistrowie pruscy z tej pisaniny 
»Katowicerki* w sejm ach korzystać nie 
będą, a ona sam a tylko sie jeszcze 
ośmieszyła, dzięki > prawdomówności* 
swych donosicieli. Jak  już nieraz, tak 
i obecnie dajem y »Katowicerce*, w jej 
własnym interesie, dobrą radę, aby 
swych dotychczasowych donosicieli prze­
pędziła na  cztery wiatry, gdyż dużo 
kosztują, a w zam ian za to ani czytać 
po polsku nie umieją, bo  już też rzeczy­
wiście trzeba być ostatnim  — osiołkiem, 
aby * w  K rakow ie« przetłom aczyć na 
t in  Posen*. Przytem  ów pan »tłomacz* 
znów nakłam ał, jak najęty, gdyż w po ­
danej przez nas wiadom ości o ślubie 
p. Kowalczyka ani słówka nie było 
o »owacyach urządzanych ks. Mikul­
skiem u przez wdzęcznych Polaków« 
bo ich też zresztą nikt nie urządzał. 
T ę wiadom ość o rzekom ych owacyach 
»tłomacz* łKatowicerki* wyssał sobie 
w całej pełni z palca, ale widocznie wie 
on już, źe w łaśnie kłamstwo najlepiej 
popłaca w >Katowicerce«.

to b iedna klacz pianą się okrywała, 
tak spieszył z powrotem  do R ahoń­
czy.

P an i T eresa  robiła sute przygoto­
wania do zapow iedzianego polowania.

Chociaż srodze oburzona postępo­
waniem męża, stłum iła jednak gniew 
w głębi serca, obiecując sobie p o m ś c i ć  
się później tak na  mężu, jak  i na n iena­
wistnej mężowskiej bratanicy. Teraz 
głów nie chodziło jej o to, żeby polo­
wanie pod każdym względem się udało. 
U wiedziona pew nością Liny i jej za­
pewnieniami, że Jerzy tylko czeka spo­
sobnej chwili, żeby się oświadczyć, p ra ­
gnęła urządźić wszystko tak, żeby 
oświadczyny te  przyszły do skutku 
w łaśnie w" czasie polowania. Drugą 
myślą n iedającą jej spokoju było: p ra­
gnienie zdeklarowania doktora wzglę­
dem F ra n i; wiedziała doskonale, że 
caiy św iat uzna to za szczęście dla 
dziewczyny bez posagu wyjście za bądź 
co bądź zam ożnego i szanow anego leka­
rza ; nie przypuszczała naw et, żeby 
F ran ia m ogła się oprzeć ogólnym  na­
mowom.

S tarała  się przytem  wszelkiemi si­
łami zatrzeć wszystkie ślady niefortun­
nego zaścia; na m iejsce W ilhelm a wró­
cił daw ny kam erdyner W alenty, który 
od  dwóch lat pełnił już był służbę 
leśniczego; bez panny Anieli m u­
siała się L ina odchodzić i zadawal- 
niać usługą młodszej pokojówki, wiej­
skiej dziewczyny. ,

Jerzy do Rahończy powrócił przyu 
sam em  śniadaniem , w wilią polowania* 
gdy wchodził do sali jadalnej, przyg0' 
tował się był zastać tw arze skwaszone, 
usposobienia podrażnione, jednych za 
gniew anych na drugich.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K ró l. H u la . »Orlsgrupę* hakaty­
stów pragną założyć także w Król. H u­
cie, i rzeczywiście dziwić się należ}7, że 
dotąd jeszcze tego nie uczyniono. Jest 
tutaj przecież sporo gorliwych Niemców, 
ale do założenia »ortsgrupy« jakoś brak 
im było ochoty, tak że aż prowincyo- 
nalny zarząd hakatystów musiał ich do 
tego napędzić. Zwołano więc na po­
niedziałek zebranie, na które przybył 
niejaki dr. Kitschke z Wrocławia, wi­
docznie jakiś wybitny hakatysta, który 
nawoływał, aby i w Król. Hucie utwo­
rzono »ortsgrupę< hakatystów i poło­
żono tamę wzmagającej się polskości, 
gdyż to jest życzeniem prowincyonal- 
nego zarządu. Obecni przyznali oczy­
wiście też słuszność mówcy i wybrano 
zaraz komitet, składający się z 6 osób, 
który załatwi wszelkie wstępne przy­
gotowania do utworzenia hakatystycznej 
ortsgrupy. — Król. Huta będzie więc 
wkrótce miała także oficyalnych haka­
tystów, gdyż nieoficyalnych było do­
tychczas i tak już dosyć.

Król. H u ta . Skutkiem napicia się 
tvody z kopalni zmarł 18 letni robotnik 
Paweł Kalita. Dnia i-go b. m. napił 
on się przy pracy wody kopalnianej na 
szybie »Krug* w kopalni »Król«, po- 
czeni nagle zachorował i jeszcze tego 
samego dnia po południu zmarł. Przy­
wołany lekarz stwierdził, że śmierć na­
stąpiła skutkiem kataru żołądka wywo­
łanego zarazą. Smutny ten wypadek 
powinien być głośnem napomnieniem 
dla zarządów kopalń, aby dbały o do­
brą wodę do picia dla robotników pra­
cujących w kopalni. Trudno nam stwier­
dzić, czy na wspomnianym szybie znaj­
dowała się wówczas dobra woda do 
picia, więc też winy śmierci Kality nie 
można przypisywać zarządowi odnośnej 
kopalni, jakkolwiek niezrozumiałem się 
wyda je,aby ktoś pił wodę kopalnianą, jeżeli 
ma do dyspozycyi dobrą wodę do picia. 
W  każdym razie należałoby sprawę tę 
wyjaśnić.

B ytom . Jak corocznie tak ijobecnej 
zimy wydawać będzie miejski wydział 
dla ubogich węgle ubogim miasta na 
podwórzu konwiktu dla chłopców przy 
ul. W. Błotnicy każdego tygodnia co 
środę i sobotę.

Frydenshuta. Samobójstwo popeł­
nić zamierzał w tutejszym »pańskim*
domu sypialnym muzykus Amandus 
Schulze, który strzelił do siebie z rewol­
weru i tak ciężko się zranił, prawdopo­
dobnie nie będzie go już można utrzy­
mać przy życiu. Powodem do samo­
bójstwa była podobno nieszczęśliwa 
miłość.

W ire k . Na tutejszej hrabiowskiej 
kopalni istnieje brak nasypywaczy, jak 
donoszą gazety niemieckie, gdyż przy­
jęto do pracy tej 18 Rusinów z Galicyi. 
W idocznie zarząd kopalni otrzymał po­
zwolenie na to, gdyż, jak wiadomo, 
władze w ostatnim czasie bardzo nie- 
chętnem okiem spoglądają na robotni­
ków z Galicyi i dużo ich wyganiają za 
granicę.

Z a b rze . W  niedzielę po południu 
odbędzie się na sali Kochmanna zebra­
nie wyborcze członków kasy chorych 
na powiat zabrski. Na zebraniu tern 
wybierać będą 138 reprezentantów pra­
cobiorców i ich zastępców oraz 69 re­

prezentantów pracodawców i ich zastę­
pców. Niech więc wyborcy polscy po- 
rozumią się między sobą i głosują tylko 
na takich ludzi, których dobrze znają 
i do których mają zaufanie, że uczci­
wie zastępować będą ich interesy. W ia­
domo bowiem, że zebranie reprezentan­
tów decyduje o działalności kasy.

— Listowy Zając z Chebzia, który 
zeszłej zimy uratował od utonięcia z 
narażeniem własnego życia pewnego 
górnika z Zaborza-Poręby, otrzymał obe­
cnie od prezesa rejencyi opolskiej 30 mk. 
nagrody.

Z  Salicyl.
O św ięc im . W  niedzielę 11 grudnia 

odbędzie się w Oświęcimiu uroczystość 
Mickiewiczowska, której program poda­
liśmy w czwartkowym numerze naszego 
pisma. W  uroczystości tej wezmą udział 
druhowie ze »Śokoła« w Roździeniu, 
którzy odegrają bardzo piękną sztukę 
ludową Kołodzieja ze śpiewami. Ze 
względu na doborowy program uroczy­
stości, tudzież intencyi komitetu oświę­
cimskiego należy się spodziewać, że 
obok drużyny sokolej pospieszą i inni 
goście z najbliższej okolicy. Po wie­
czorku odbędzie się w tej samej sali 
wspólna wieczerza za opłatą 1 marki 
od osoby. Tak więc komitet oświę­
cimski o wszystko się postarał i ocze­
kuje miłych gości z Górnego Śląska 
w nadziei, iż zadzierżgnięte węzły nie 
skończą się z niedzielną uroczystością, 
ale utrwalą w interesie obu stron sto­
sunki na przyszłość.

Do Oświęcimia odchodzi pociąg 
z Katowic o godz. 515 po południu, 
przyjazd na miejsce o godz. 640; — po­
wrócić można tego samego dnia o go­
dzinie 12 w nocy: — jak widzimy zatem 
i połączenia są nadzwyczaj dogodne.

W szelkich wyjaśnień w sprawie uro­
czystości, jakoteż wspomnianej wieczerzy 
udziela w Katowicach druh Wolski, 
w Roździeniu zaś druh Badura.

A zatem w niedzielę do Oświęcimia 
spieszmy w jak największej liczbie.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Przezimują nad rzeką Szah.
Londyn. Biuro Reutera donosi z 

głównej kwatery gen. Oku. Wszystko 
wskazuje na to, że Japończycy zamie­
rzają przezimować na obecnie zajmowa­
nych pozycyach. Mrozy nie szkodzą 
żołnierzom a liczba chorych jest małą.

Olbrzymia artylerya.
Londyn. Z Mukdenu donoszą, że 

generał Kuropatkin otrzymuje bezustan­
nie posiłki a zwiększa coraz nowe ba- 
terye dział. Artylerya jego armii mą 
się obecnie składać z i860 dział polnych, 
górskich i pozycyjnych.

Skuteczny ogień działowy.
Londyn. Ogień wielkich dział ja­

pońskich ze »Wzgórza 203 metrów* ma 
być bardzo skuteczny. Jeden granat 
japoński wzniecił pożar w rosyjskim 
magazynie prochu w pobliżu Penjuszan. 
Magazyn wyleciał w powietrze, a pożar 
trwał przez 2 godziny. Potwierdza się 
także wiadomość, że Japończycy zdo­

byli dwa działa w wewnętrznych kaza­
matach fortu Erlungszan.

L o n d y n . Japończycy, zanim zdołali 
ustawić działa na »W zgórzu 203 metrów* 
zmuszeni byli wycementować ich pod­
kłady. — Roboty te, ukończone w po­
niedziałek, wykonywano wśród bezustan­
nej krwawej walki. Rosyanie bowiem 
znów kilkakrotnie usiłowali odzyskać 
to wzgórze.

Ostrzeliwanie okrętów rosyjskich.
Tokio. Komendant armii oblegają­

cej Port Artura donosi, że jdpońskie 
ciężkie działa rozpoczęły wczoraj ostrze­
liwać okręty rosyjskie, znajdujące się 
w przystani portarturskiej, ze zadowal- 
niającem skutkiem. Ostrzeliwanie trwa 
dalej.

Nowe nadzieje.
T o k io . Doniesienia z pod Portu 

Artura wskazują na to, że Japończycy 
w ostatnim czasie uczynili znaczne po­
stępy. Sądzą, że ogólny szturm, którego 
można się niedługo spodziewać, będzie 
uwieńczony powodzeniem.

Mobilizacya w Warszaivie ?
Berlin. Do pism tutejszych dono­

szą, że dnia 5 b. m. zarządzono w W ar­
szawie ogólną mobilizacyę.

To zarządzenie mobilizacyi wywołało 
niebywałe zaniepokojenie.

Nabyte okręty.
R zym . Donoszą tu, że okręty wo­

jenne nabyte przez Rosyę od rządów 
republik Chili i Argentyny za 00 milio­
nów rubli, płyną już pod flagą chilijską 
w kierunku wschodnim, ażeby przyłą­
czyć się do eskadry admirała Rozdie- 
stwieńskiego.

Węgiel dla stron wojujących.
Londyn, Przed kilku dniami otrzy­

mał minister spraw zagranicznych list, 
zwracający jego uwagę na wywóz ty­
sięcy ton węgła dla statków rosyjskich 
i japońskich właśnie w czasie, w któ­
rym Anglia skutkiem wydarzeń na mo­
rzu Północnem sama znajdowała się 
w przededniu wojny z Rosyą. List ten 
podnosił, iż nie można zezwalać na po­
dobny wywóz. Minister spraw zagra­
nicznych oświadczył, iż zbada dotyczącą 
kwestyę.

Milicya i ochotnicy.
Londyn. »Daily Telegraph* donosi 

z Tokio, że cesarz japoński wydał roz­
porządzenie, dotyczące organizacyi wojsk 
milicyi i ochotniczych. Byli oficerowie 
zostali wezwani do wstąpienia do tej 
armii.

Projekt ks. Mirski ego.
Kolonia. Do »Koln. Zeitung* do­

noszą z Petersburga, że książę Mirski 
pracuje obecnie nad programem reform, 
obejmującym 42 paragrafy.

Uchwala marszałków szlachty.
Berlin. Z Petersburga donoszą: 

Kongres dziewiętnastu marszałków szla­
chty, który odbył się w Moskwie w pry- 
watnem mieszkaniu marszałka szlachty 
moskiewskiej, ks. Trubeekiego, uchwalił 
rezolucyę w duchu przyjętej na kongre­
sie ziemstw, jectynie z większem uwzglę­
dnieniem zasady monarchicznej. Z tą 
rezolucyą książę Trubecki przybył dziś 
do Petersburga, ażeby doręczyć ją ca­
rowi.

R u c h  o p o zy cy jn y  n a  W ę g rz e ch .
B u d a p e sz t. Agitacya antyrządowa 

przybiera w całych W ęgrzech ogromnne 
rozmiary i staje się coraz gwałtowniej­
szą. Agitacyą tą kierują dziś głównie 
hr. Albert Apponyi i Banffy, którzy jeż­
dżą od miasta do miasta i wszędzie 
wygłaszają mowy, podburzające ludność 
przeciwko rządowi. Hr. Apponyi stanął, 
już zupełnie na gruncie pa rtji niezawi­
słości z r. 1848 i żąda zupełnej odrę­
bności W ęgier z własną armią i wła­
snym obszarem cłowym.

HodziceZ tas&sie dzieci csytaC 
I pisać po polsku.

Sprawy towarzystw.
K atow ice. Zwyczajne posiedzenie tow. 

^Czytelnia dla kobieta odbędzie się w niedzielę 
dnia ii-go b. ni. o godz. Ą  j i  po południu w so­
lidni. O liczny udział z p >wodu omówienia 
sprawy gwiazdki (dzieciątka) uprasza

Zarząd.
B ie rtu łto w y . Posiedzenie związku pod 

opieką św. Józefa odbędzie się w niedzielę 
dnia ii-go grudnia po południu o godz. 5-tej 
w lokalu p. Nowalca. Szan. członków prosimy
0 liczne przybycie na zebranie. Amatorzy
1 amatorki niech już przybędą o godz. 4 -tej na 
salę zebrania. Zarząd.

U nser Fritz. Tow. polsko-katolickie pod 
opieką św. Barbary odbędzie w niedzielę dnia 
11 grudnia br. o godz. 4 -tej po południu swe 
miesięczne posiedzenie w lokalu p. Loeven. 
O liczny udział członków uprasza się. Goście 
mile widziani. Zarząd.

Od Redakcyi.
Obetmarxloh. Wiernemu abonentowi P. J. 

Jeżeli Pan masz na myśli rentę z marek, to 
możesz się Pan spokojnie 0  nią starać, i to jak 
najprędzej, ponieważ każdy, który nie wlepił 
w ciągu dwóch lat co najmniej 2 0  znaczków 
(marek) traci prawo do renty.

Ijjpppefi1
Ostatni czwartaków

cena

Żarty i dowcipy.
Już przeszedł przez czyściec.

Mąż: Śniło mi się dzisiejszej nocy, że
umarłem...

Żona: A jakże długo w czyścu
byłeś?

Mąż: Ani chwilki! Święty Piotr,
skoro tylko mnie zobaczył, zaraz za­
wołał: Ty pójdziesz prosto do nieba,
już ja znam twoją żonę...

Wiadomości handlowe i przem ysłow e .
W rocław , 2 grudnia (Ceny targowe)

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

W markach i ieny- 
gach za ioo kg.

piękny | średni J pośled.

Pszenica biała - - - - 17,50 16 ,90 16,40
Pszenica żółta - - - - 17,40 16,80 16,30
Zyto - - - - - - - 13,60 13,30 ; 2,80
Jęczmień - - - - - - 15,50 14,30 13-30
Owies - - - - - - - 13,90 13,30 12,So
Groch iViktoria* - - - 19,50 17,50 15,50
Groch - - - - - - - 17,50 15,80 14,00

żytnia kopa 2 4 — 26  mk.

Wyjątkowa nizka oferta gwiazdkowa na obuwie * « *
Proszę uważać. 

r  7* g n ty  3la górników
od 7,00 mk.

7* buty Dla górników
dubelt, podeszwy, śróto- 
wane i podkówkami od 

mk. 9,—, 11,—, 12,—

Byty kropowo
mocna skóra uyókca

od mk. 12,—, 14,00

Bardzo dobry towar, 
bardzo trwałe

byty z cholewami
18,—, 20,— do 24,— mk.

Czerwone marki rabatowe.

Sprzedaję naprzykład: 
D a m sk ie  a r ty k u ły . A r ty k u ły

Ciepłe trzewiki filcowe od 1,00 mk.
Ciepłe trzew. filcowe, podeszwa 

obsadzka skórzanai obsadzka skórzana 1,30 mk.
Trzewiki domowe z sukna, obs.

podeszwa skórzana obcas. 1,95 mk. 
Ciepłe wysokie buciki filcowe,

kolkow., obsadzka skórz. 3,80 mk. 
Wysokie, ciepłe buciki filcowe 3,00 mk. 
Wysokie skórzane buciki guzik.

i sznurowe 4,80 i 4,50 mk.
Kalosze, ros. i niem. marki 2,50 i 3,00 mk.

d la  p an ó w .
Filcowe trzewiki domowe 2,00 mk.
Filc. trzew. dom. podeszwa skórzana 2,50 m. 
Haltowane trzew. dom. ) na podarki 2,50 m. 
Trzew. dom., plusz jedw.t gwiazdk. 2,50 m.

4,00, 3,50 mk.
Trzew. dom. do roboty 5, 4,50, 3,80 mk. 
Kamaszki do roboty 6,00, 5,00, 4,00 mk. 
Kamaszki, elegancki krój 
z guzik, i bez guzik. 8,00, 9,00, 7,00 m. 
Kalosze rosyjskie, niemieckie

4,80, 3,50, mk.

A rtyk u ły  eila datteci.
Ciepłe filcowe trzewiki domowe 45 fen. 
Cieple watów, trzew. dom. 115, 100 i 95 fen. 
Filcowe trzewiki domowe z wstążką

i spinką 125, 100 1 75 fen.
Wysokie buty filcowe, skórzana

i filc. podeszwa 1,50 1,25 i 1,00 mk. 
Wysokie filcowe papucie 85, 75 i 60 fen. 
Mocne obuwie kołkowane, skóra końska
nr. 2 1 — 2 4  2 5 — 26_______ 2 7 — 30__3 1 — 3 5

2,75 3,25 3,75 mk.
1,85 i 1,50 mk.

2,50
Kalosze

D la cierp iących  na zim ne n ogi i reum atyzm  są praw dziw em  dobrodziejstw em  
■■ ■ — m oje buty futrzane, filco w e  i  sukienne dla panów i pań. :—:—------:

Przy k u p n i e  p r a s s e  żądać  
gratis kalendarz n a  gwiazdką.

Emil Fyttlik, Królewska Huta,
dom obuwia uf. C e s a r z a  38 .



U brania tużurkow e 
i su rd u to w a  dla panów

po 25, 30, 35, 40 
do 54 mk.

W łochow ate  jupy 
dla ch łopców

z ciepłą podszewką po 
3) 3%, 4 'Ai 5i M  m.

Ubrania  dla ch łopców
p o  2'A . 4 ,  5 ‘A , 7, 8 ,

do 14 ink.

[ko specya- 
lista  zdoia 

w szystkich 
zadowolić.

q Telefou 1315.

Ubrania dla  panów
szewiot 

po 15, 17, 19, 21, 24 
do 36 mk.

U brania  dla panów
kam garn 

po 16, 18, 20, 23, 26 
do 42 mk.

Ubrania dla panów
w paski i kratki 

po 18, 20, 25, 30, 34. 
37i 40 do 45 mk.

W łasna

pracownia krawiecka
dla panów.

Tanie w ykonanie eleganckiej 
garderoby m ęsk iej i ch łop ięcej  

na m iarę
pod kierownictwem  z d o l n e g o  

przykrawacza.
R ę c z y  s i ę  z a  dobre Eeżenie 
i beznaganne wykonanie.

Bogato zsopnłrzoay

skład tylko najmodniejszych 
materyi

które się sprzedaje także na 
metry.

Palta  dla panów
jednokolorowe 

do 15, 18, 20, .24, 30, 
36 do 40 mk.

P a l ta  dla panów
marengo (siwe) 

po 17, 19, 22, 28, 32, 
37 do 45 mk.

P a l ta  dla panów
w paski 

po 18, 20, 25, "O, 38, 
bis 50 mk.

Znaczków rabatowych wtocll, Jla
. . . .  . po 7, 8, 9, 10, 12, 15,

me daje się w moim interesie. Lecz do 24 mk.
stosując się

do wymagań obecnych
oraz do często wyrażonych życzeń 
moich Szan. odbiorców zdecydowałem 
się dać swoim Szan. odbiorcom przy 
kupnach za gotówkę po ściśle stałych, 
niskich cenach, natychmiast płatne

jft Sztrykowane
u b ra n ia  dla ch łopców

po 12, 14,16, 18—21 m.

Kołnierze na  s ł o t ę
dla panów, napuszcz. 
po 13, 16,18, 21—27 m -

Paltoty ola ch łopców
po 37*, 4, 45/*, 6, 7 

do 16 mk.

Bytom G—S.
R y n  e ic

obok L. Tichauera składu kiełbas. F” *®

Największy skład 
cleg, garderoby
męskiej i chłopięcej

Spodnie dla panów
z Ct.eviotu i Kamgrn. 
PO 272, 3, 4, 5, 6, 8 

do 15 mk.

S . a e a r n o ś 6 ! H s u s s n o ś ć !

Dawid Markus, Katowice
R y n ek , narożnik ulicy Zamkowej.

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców
w wielkim wyborze po ogrom nie niskich cenach.

W ykonanie p od łu g  m ia ry  w  w ł a s n e ]  p r a & c m n i
!£33F" Proszę dokładnie zważać na moją firmę, " i ® !

u f a n i e
m usi m ieć  każda  gospodyni do 
ś ro d k a  spożyw czego, k tó rego  do ­
broć urzędowo u zn a n o  przez 
n a d a n ie  król. p ru sk . m ed a lu  p a ń ­
s tw o w eg o . O d zn aczen ie  to  do ­
ty c h c z a s  d o sta ło  s ię  z pom iędzy 
w szystk ich  fabryk m argaryny j e ­
d y n ie  fabryce m argaryny

M O H R A
MOHRA w yrabia s ię  z najw ykw int­
n ie jszych  tłu szczó w , m leka  i śm ie ­
tan k i, je  s ię  n a  ch ieb ie  ja k  m a sło  
n a tu ra ln e  I Je s t n iezb ęd n a  przy 
go to w an iu , sm a ż e n iu  i p ieczen iu .
—- -r W szędzie do n a b y c ia .  r
Ż ądać  ty lk o  m argaryny MOHRA.

SSviK!

Jan  S w o b o d a ,  mistrz krawiecki
Feldstr. 3 % B o ttro p  (Westf.) Feldstr. 3

w ykonuje
I l l l P i f a n S f a  gustownie pod gwaran- 
<V5lń?8 e a l l l e a  c ;ą  d o b r e g o  leżenia.
W  nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie.

.  Wielki w ybór m a t e r y i  n a  u b ra n ia  wszelk. rodzaju .

Nowo otwarto 
B o ttro p  (Westf.), Hauptstr. 24

w pobliżu  h otelu  B rem er’a , k o n iec  k o lejk i u liczn ej.

Artystyczny zakład fotograficzny
Georg- Esiiclcer.

Wykonuje się fotografie i pow iększenia w naj- 
lepszem wykonaniu. Nowożeńcy i towarzystwa weselne 

po niższych cenach.
Ram owanie obrazów i  w ieńców  ślubnych najtaniej.

i  Zegarki, zegary,
złote pierścienie

Kołnierze od s ło ty  dla 
ch łopców Pojedyńcze

podnie dla Ghłopców
po 1 7 ^ 2 ,3 ,4 ,5 —7 mkpo 47*, 57*. 7. 9 

do 15 mk.

Beznaganne leżenie przy najlepszem wy­
konaniu, to  s ą  zalety  mojej  konfekcyi. § p g

Z akład codzień  otw arty

P A L M !  IM

OesL
W
®* kupuje się tanio u

% E .  T i i f f t e r e r
$ zegarmistrz

|  g s ł t r o g i ,  jCauptstr. 24
w pobliżu hotelu Bremera.

na jlep sze  m asło  roślinne
N ajlepsze  do gotow ania, O szczędza s ię  5 0 %

sm ażenia i pieczenia. naprzeć, masła.
Vpt-_ ~v. 122

Przy

Żelazne p iece
długopaltte (irlandzkie}

oraz w szelkie inne gatunki że­
l a z n y c h  piecy ma zaw sze w 
największym wyborze na składzie

I .  l & r z e s z i n s k l
D aw nisj

f C a f o w i c s ,  ul. Grundmanna I 
Telefon nr. 209.

zakujinie u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetą powoływać.

Dom w y s y łk o w y

n a  r e s z t e k  bbh 
§ebr. ggrgmann, £eipzi§ N.Scti
Żądajcie cennika naszych sorty 

mentów resztkowych.

Niech żaden w łaścic ie l 
bydła i koni

nie omieszka spróbować paszy dla 
bydła haematogen aptekarza Sci- 
tena. Pobudza apetyt, powiększa 
ilość mleka i jego zawartość 
tłuszczu, wytwarza tłuszcz, mię­
so i zdrowie.

Na Żory ma wyłączną sprze­
daż Edmund Bender, Żory, 
hotel Germania.

C ie r p i  P a 21
na chorobę nerek, moczu, pę­
cherza, wycieki, chorobę cukro­
wą, to pij Pan B o ld o f e e  apt- 
W a g n e r a ,  który bardzo dobrze 
skutkuje. Kart. I mk. Jedynie 
prawdz. w drogeryach E, Schulz, 
Bruno Zimmer, Fr. S z y m a ń s k i ,  
Józefowiec. (Liście peruańskiej 
rośliny Boldo).
J V - „ ■  l , _  d l a  k a i d .  w  k a ż d .  s t a n i e

PlBniEuZG P° *• 5. 0 prof', sPla
* m ałem i ra tam i.

S o b o tta  & Co, Laurahuta. Portor.***-

So 800 niL resipii,
także jak o  pob. z a ro b e k  m oże 
każdy z a ra b ia ć  ła tw o , u c z c i w i e  

i bez ko sz tó w . N a ty ch m ias  
a d re s  sw ój n a d es ła ć  do 

Steinbausen & Co., Karlsruhe i. B- _
Chcę kupić lub wynająć

p i a s e B z
w pobliżu Katowic. 
pod (302  do ekspedycyi »<j° '  
noślązaka*.

Nakładę® i c z c i o n k i  >Gómcćląa »k«  ap. wyd. * ogr. odp. w Katowicach. -  Odpowiedzialny z T ^ Ś Ć  redakc3-jną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w


